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Z m i e n i o n o  form.it P rzew od n ik a ,  niewiedzsjc iż 
bywa oprawiany wraz z D ziennik iem . Z p ow od a  
l icznych rek lam acyj,  wraca zn ow u  do daw n ego .

l i t e r a c i  m i n o i i f s  i a m a t o r o w j e
L IT E R A T U R Y . »

(Ustęp i  o p o w ia d a n i a  W a c ł a w a  S z ym a n o w s k ieg o . )

P ew n eg o  dnia (a  by ło  to jeszcze  za b łogich czasów 

mojej pierwszej  m łodości  i rozpoczęc ia  kar je ry  literackiej).,  

leżałem  sobie  w łó żk u  odpoczywając  po trudach  s n u .  
i rozmyślając  nad  te ra .  i e  trzeba jed n a k  w stać  i ubrać  się.

W te m  o dezw ał  się  dzw onek  od drzwi w chodow ych  . 

i p o krótkiej sp rzeczce  ze s łużącym  , otworzyły się  drzwi 
od m eg o  pokoju . a w nich ukazała  się  daw no  już  n ie o -  

glądana  przeżeranie  postać  Kacpra,  m ojego  szko lnago  k o le ­

gi*, k tó rego  wszyscy na ław ach  szkolnych zwykli byliśmy 

n a z y w a ć  Kacperk iem  w szczęściu .
I r z e c z y w i ś c i e  nikt  godniej  od  n iego nie zas ługiwał  

na tę nazwę. Był to bowiem  ch łopak  przystojny, bogaty, 

potu lny jak ba ranek  a więc  lubiony od wszystkich , w sa ­

m ą m iarę  oszczędny ,  s ło w em  miał wszystkie przymioty po 

t rzcb n e  do u torow ania  sobie  drogi w świecie .
J e d n e g o  tylko przym iotu  m atka natura  mu uskąpiła  , 

ale przy tylu innych odznacza jących go zaletach  była to ta ­

ka d ro b n o s tk a ,  że naw et  o niej i w spom inać  nie warto .

Kacprowi b rak ło  tego  co ludzie w yszukujący zawsze 

jakichś teo rycznych  m ia n ,  zwykli nazywać ro z u m e m ,  ale 

co w rzeczy nie is tnie je  na św iec ie ,  je s t  tylko p ró żn ą  fikcją, 

m arą zm yśloną  na z aw ró c e n ie  g łow y lu d z io m ,  a nawet 

choćby istniało , do n iczego nie doprowadzi .

Bo weźm y przykład z Kacpra .

K acper  był g ł u p i ,  ale. to g łup i  jak  s a k ,  tak że n a ­

p raw dę w s to łowej nodze  w ięce jby  można było myśli  w y -  

„aleść  niż w jeg o  g ł o w i e , i to jeszcze  nim stoły zaczęły 

się  o b r a c a ć ,  bo teraz  nie sz tuka że s to ło w e  nogi są  m ą­

d r e ,  kiedy ja sam  widzia łem  s t ó ł ,  k tó ry  miał w jed n e j  

nodze  ducha N a p o le o n a , w drugiej  H o m e r a , w trzeciej 

M a h o m e ta , a w czwartej  jak ieg o ś  syna M a tu za lem o w eg o , 

k tóry  nie chciał  wyjawić sw ojego  nazwiska. K acper  nie 

m ia ł  n aw et  żadnej pre tensj i  do  r o z u m u . m ów ił  sam  o s o ­

bie iż zna to do siebie że p ro c h u  nie wynajdzie  i że m u -  

»icli go o k ru tn ie  w ciem ię  bić za m łodu ,
A le  cóż to Kacprowi sz k o d z i ło ,  k iedy  w świecie  jak  

n‘ilepiej się  bez tego  oby w a ł ,  żyto i pszen ica  rodziły  mu 

" 'Jbornie  , m ają tek  ciągle się  p o m n a ż a ł ,  w szafce z ksiąz— 

kan>i (k tó ry ch  wprawdzie  nigdy m e  czytał)  coraz p rzy b y -

kilku księgarzy  za niego w y b ie r a ło , panny  na  wydaniu  p a ­

trzyły nań m iłem  o c zk iem ,  mamy i c iocie  uśm iechały  się  

mu n a d e r  w d z ięczn ie ,  a ludzie rozum ni a lbo s łynący za 

t a k i c h ,  kłaniali s ię  m u ,  albo bardzo czule ściskali  za r ę ­

k ę ,  nazywając  go sw oim  najlepszym przy jac ie lem ?

Na ró ż  więc  rozum  K acprow i,  kiedy tak ja k  b y ł ,  

sam był k o n te n t  z s iebie  i z wszystkich a nawzajem wszy­

scy z n i e g o ,  kiedy życie p łynęło  mu m lek iem  i m io d e m ,  

świat wydawał mu się najrozkoszu ie jszem  m ie s z k a n ie m , 

a ludzie  przeznaczonym i do życia w c iąg łem  szczęściu  

i uc iechach .
Je d n a k  na twarzy Kacpra  kiedy w szed ł  do m o jeg o  

pokoju  , nie było tego  uśm iechu  szczęścia i zadow olen ia  
który rozjaśniał  zwykle j eg o  oblicze jak  s ło ń c e  n iebo  w dz ień  
pogodny ,  K acpe r  by ł  dość  sm u tn y ,  a n aw et  cokolw iek

zmieniony.
Z am k n ą ł  drzwi i z jakąś dziwnie ta jem niczą  m in ą ,  

w z ią ł  krzesło  i usiadł  przy m o jem  łóżku .

—  Jak  się  m a s z ?  z ap y ta łe m ,  d a w n o m  cię nie wi­

dz ia ł ,  gdzieś s i ę  o b r a c a ł?
W es tch n ien ie  było  całą odpowiedzią,

P rzestraszy ło  m nie  t o , bom  pierwszy raz K acpra  

wzdychającego widział.
—  Czyś chory, czy ci się  jakie n ieszczęśc ie  p rzy traf iło?

—  K ocham  s i ę ,  wyjąknął K a cp e r  m iędzy  dw o m a

w estchn ien iam i.
—  I cóż w tym strasznego ? b a rdzo  ci w i n s z u j ę , m i ­

ło ść  j e s t  p o p ę d em  serc sz lachetnych.
— To moje  se rce  musi być b a rdzo  s z la c h e tn e ,  bo 

k o ch am  się  sza len ie ,  z ap am ię ta le ,  na  śm ierć .
  f e n ,  l e p ie j , nie ma czego r o z p a c z a ć , chyba j e s t

ci nie w zajem ną?
  O w sz em ,  ( tu  znow u w es tc h n ie n ie ) .

—  A więc cóż?..
  W ystaw s o b ie ,  ona m ieszka  na wsi.
_  >p0 bardzo ro m a n ty c z n ie ,  m ożesz  i ty na  wieś

p o jechać .
—  Może i p o j a d ę , ale  do ty ch czas  nie m o g ę , t y m ­

czasem  pisuję listy  to j e s t   n ie  p isu ję   tu K acp e r

się  z a c i ą ł !
  Pisujesz albo n ie  p isu jesz ,  ale z twojej  m ow y

w id a ć ,  że masz praw o p i s a ć ,  je s zc ze  n ie  w idzę  w  tem

p o w o d u  rozpaczy.
  To  j e s t , ch c ia łem  ci p o w ie d z ie ć , o d p a r ł  znowu

K a c p e r ,  jąkając się  za każdem  s ło w e m ,  i e  to  n iby to ja 

p i s u ję ,  ale nap raw d ę  za m nie  p iszą ,  bo ja k  wiesz n ie  j e ­

s te m  bardzo m ocn y  w  k o m ponow an iu .  P rzecież  w ktassach
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zawsze ty za mnie ćwiczenia odrabiałeś. Otói przychodzę, 
do ciebie w tym samym interesie.

Tu Kacper odetchnął jak gdyby ogromny ciężar spadł 
mu z piersi. (C. d. n.)

* Kawalerowie na sznureczku. Nie tajno jest 
nikomu, że w dom ach ,  gdzie są ładne i posażne panny,
trzymają zawsze pewną liczbę kawalerów n a  s z n u r e c z k u ,
co się tłumaczy, w  z a w ie s z e n iu  między niebem i ziemią, 
między nadzieją a szarą polewką. Nieszczęśliwe te istoty 
pożerane żądzą posiadania co prędzej pożądanego przedmio­
tu , są owemi Tantalami mitologicznemi, męczennikami m i­
łości, albo też ,  co na jedno wychodzi, posagowej spekulacji .

Jeden z takich k a w a le r ó w  n a  s z n u r e c z k u ,  otrzymał 
bilecik pisany drobną rączką, na którym były t j lko  te wy­
razy :  »Przybywaj —  ojciec i matka przekonali się do cie­
bie nareszcie.t  Uszczęśliwiony bohater nie wiedział co po­
cząć ,  czy skrzydeł od ptaków pożyczyć, czy extra -  cug
zam ów ić , aby co prędzej rzucić się do nóg swojej bogini.
Posjał służącego po dorożkę, służący nie w raca ł,  posłał 
stróża i stróż przepadł, posłał żonę s t ró ża , chłopca ze 
sklepu i żydka roznoszącego zapałki i kiedy drzy z niecier­
pliwości,  przed kamienicą staje p i e c  dorożek .  Umawiać się 

z dorożkarzami nie ma czasu uszczęśliwiony kawaler; siada 
w pie rw szą , i każe pędzić na ulicę N. N. Pędzi nie uwa­
żając , że jedzie w eskorcie czterech próżnych dorożek i że 
tak paradnie zajeżdża w podwórze domu narzeczonej. Do­
piero gdy we wszystkich oknach ujrzał na raz za wiele wi­
dzów, przyszło mu na myśl czy z pośpiechu jakiego g łup­

stwa nie zrobił. Go się z nim działo gdy obaczył próżne 

dorożki jak ogon komety sunące się za pierwszą, łatwo 

sobie wyobrazić. Zapłacił c ich u tk o , a kiedy zapytano go 
o powód takiej parady odpowiedział:

— Starając się o szczęście jeździłem jedną d o rożk ą , 
—• c ó ż  więc dziw nego , że otrzymawszy to s zczęśc ie  zaje­

chałem pięcioma. ’i fi
Komplement przyjęto bardzo dobrze i podobno j e s z c z e  

tego samego dnia odbyły się zaręczyny.

* 8ądy krytyki. Krytyka jest mieczem tak obo­
siecznym , iż biedny autor często nie w ie , gdzie się ma 
obrócić. Przytoczymy tylko jeden przykład znanego W i k ­
tora  H u g o ’n a  , założyciela francuskiej szkoły poezji now o- 
romantycznej. Krytycy przywitali go w sposób, któryby mier­
nemu talentowi odebrał wszelką odwagę. On sam zosta­
wił komicznie zestawienie trzy recenzye swych utworów: A. 
(recenzent jego lirycznych utworów) powiada: „W iktor Hugo 
jest znakomitym p o e tą ,  a Francja może się chlubić takim jeniu- 
szem; lecz niech ten człowiek nie kleci w i e r s z y .“ B. (re­
cenzent jego powieści) powiada: „W iktor Hugo jest poetą 

nadzwyczajnym, ojczyzna nie może mu odmówić zasłużo­
nych laurów ; lecz nisch nie występuje na polu p o w ie ś c i a r -  
s k ie /n .  Jak wysoko bowiem cenimy go we wszystkich j e ­
go innych utworach , tak nisko stoi on jako powieściopi- 
sarz.“ G. (recenzent jego dramatów) pow iada: „Świat wie, 
iż Wiktora Hugona talent poetyczny przewyższa wszystkie 
in n e ;  niechaj tworzy wszystko, tylko nie d r a m a t a  l*  Wiktor

Hugo zapytuje się więc riśiwnie: „Cały świat zwie mnie 
poetą z ta len tem , a przecież ganią mnie jako liryka, po- 
wieściopisarza i dramatyka. W jakiż więc sposób mam 
pokazać światu mój talent poetyczny, jeźli go posiadam ?“ 
Jak Wiktorowi Hugonowi, tak też musi dziać się i nieje­
dnemu talentowi poetycznemu.

* Piękną pamiątką Namiestnictwa JEx. hr. Gołuchów - 
skiego pozostanie na zawsze przyprowadzenie do skutku 
rozlicznych stypendjów, wywindykowania ich i powołania 
młodzieży do udziału. Podług wykazu umieszczonego w 
dodatku tygodniowym do Gazety lwowskiej , przeszło 240  
uczniów pobiera obecnie stypendja po 250, 200. 150, 100
1 t. d. reńskich rocznie ,  tak ,  że fundacje wszystkie razem 
wydają rocznie przeszło 3 5 .0 0 0  złr. m. k.

Żaden inny kraj koronny w całej Monarchii nic wy­
każe się taką ilością fundacyi stypendjalnych co Gal.cya. 
Jestto najlepszy dowód obywatelskich uczuć mieszkańców 
tutejszych. Niektóre fundacye sięgają dawnych czasów 
występować jednak zaczęły dopiero ostatniemi laty w całej 
zupełności,  gdy za staraniem usiłhein i wytrwałem JEx. hr. 
Gołnchowskiego , zaległe lub zapomniane fundusze wydo­
byto , sprawdzono i młodzieży s ty pen Ija rozdzielać po­
częto. Wielka ilość stypendjów jeśzcze przybędzie, sko­
ro wywody prawne fundaeyj poczyniono i rozmaite prze­
szkody usunięte będą; obecnie tern zajmują się gorliwie 
z polecenia Wysokiego Namiestnictwa urzęda odpowiednie.

Zapomogę pobierają Uczniowie już teraz z następu­
jących fundaeyj: Z fundacyi G ło w iń sk ieg o :  2!) uczniów po 
200  z łr . ;  75 uczniów po 1 5 0 ;  z fundacyi Z a w a d z k ie g o :  2 
uczniów po 2 0 0 ,  8 uczniów po 1 5 0  złr ; z fu n d a c y i /(«*«- 

j a n  M u tc iy ń s k ie g o :  1 ucz po 2 00 ,  3 u c z n : po 150  złr. 

z fundacyi Potock iego  2 u zn. po 200, 4 po 150  z ł r ;  z fun­
dacyi z a k o rd o n a ln e j  3 ucz. po 200, 16 po 1 5 0 ;  z fundacyi 

Ż ebrow sk iego  3 uczniów po 2 0 0  z łr ;  z fundacyi Z a lc h o c k ic -  
go  2 po 150, 14 po 100 z łr . ;  z fundacyi Ł o s i ó w  4 po 
190  z ł r ;  z fundacyi N iez a l / i tow sk iego  1 po 200 ,  2 po 150  
z łr .  Z funduszu szkolnego 20  uczn. po 100 z ł r . ;  S ie l e -  
ckiego  1 po 2 0 0  z ł r ;  R o p p a p o r ta  1 po 1 0 0 ;  K rausn eckera
2 po 2 5 0  z łr . ;  E ic h h o rn a , 1 po 1 20  z ł r . ;  R z e s z o w s k a  1 
po 100 z ł r . ,  J a r o s ł a w s k a ,  1 po 100 z ł r . ,  B r zes k ieg o  , 1 
po 100 z ł r . ,  K u lcz y ck ieg o  1 po 104  i 10 k r . ,  K iś l ick ie g o  

jedna po 110 złr. , z funduszu szkolnego 5 po 160  złr. 
Beszta stypendjów nie wynosi pojedynczo 100  złr. m. k. 

na jednego ucznia.
Dla młodzieży szlacheckiej wyłącznie jest H 5  sty­

pendjów w rocznej kwocie 1 8 1 6 0  złr. przeznaczonych. Dla 
uczniów praw wyłącznie jest 26  stypendjów, dla uczniów 
medycyny 9 stypendjów. Dla uczniów szkół realnych i te­
chniki 11 stypendjów. Dla uczniów gymnazjalnych wyłącznie 
5 stypendjów. Dla kandydatów na nauczycieli wiejskich 5 
styp. Reszta stypendjów jes t dla młodzieży szkół wszelkich, 

aż do ukończenia zawodu szkolnego.

P rz y je c h a li  do  d.21i październik®  do L ffo w a.
PP. Jan  Janocha z S . W iszni. F ranc. Dobrzycki z Ponikwy. H er 

M elano z Przem yśla. Klem. H erzberg. A dolf Zadurow icz z Czerniowic. 
Joach. A briham ow icz z Trójcy. Adam Miączyńaki z C badorow a. Karol
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C h m ie lo w sk i  z B usk a .  Ant. i K o n .  Szu rn ta ńsk i z K uhajow a.  O nufr .  Ł u -  

eki  z Raw y. Fik  E b e r h a r d t  z J an o w a .  L e o n .  Mitelski.  E d w .  S c h a e f e r  

z  Glinian . G rzeg . Ja ros ław s/f i  z Pust .  myt .  Ig o .  S t r o c k i  z P o dh o ro dy szcr . .  

Józ . Len ie k i z B o n o w a .  Felix.  M ach no w sk i  z Za ło żee . R om  P a p ic z y ń -  

, k i  z K r a s n e g o .  Ju l S zy m o n o w ic z  z S r o k .  T e o d .  h r .  L a n c k o r o ń s k i  z 

P o d u b iec .  Ant.  S o zań s k i  z B łażow a. W fad .  S k a rży ń s k i  z Tu rz ycy .  Tad. 

i Onufr. T u r k u f  z K rak o w a.  Mich. M rozo w ieck i  z C h o d e r k o w ic .  J ó z e f  

S z u h a je w e k i  z T c s a r o w a .  Em il  P aw l ik o w s k i  z B rzeżan . J a n  O s t e r m a n n  

z Kałusza.
I ' /  Hen B aeck l iaus  z Majdanu . Jęd .  W o la ń s k i  z Biały. Felix 

S r o c z y ń s k i  z B rusna . W ład .  R y d e l  z W a d o w i c  g ó r n y c h .  Ign.  G e rzab e k  

■ 2 | 0 czowa. F r a n c .  S o n d e r m a y e r  z C z e r n ie w ic .  Teofil  K o la n k o w s k i  » 

K o ru so w a  Ign F r a n k o w s k i  z M ostów . W . W ła d .  S m a r z e w s k i  z L e n i -  

ny  Teofi l B o rk o w sk i  z Za le szczyka. Józ . W i to s ł a w s k i  z L iska .  W /ad .  

G ł o w a c k i  z Żółkwi.  S tan . Thu l l ie  z Ł o w cza .  E dw .  R o z n ia to w s k i  z K i jo ­

wa. Ant. Abl  z N o w o s ió t e k .  W in c .  Z a g u rsk i  z P o d b o r z e c :  Bron . Ujejski 

z L ubszy . S e w .  O ch o ck i  Bron . S . trze lcck i z Za rw anicy . D eod  A g a p s o -  

w icz  z K o m iso w a .  Józ. J a b ło n o w s k i  z D o łh eg o .  Ant. M ysłow sk i  z K o -  

rop ic . Fo r t .  O nyszk iew icz  z B o r u s o w a  T e o d .  Glixelli  z G lin ian. F ranc , 

h r . Ł o ś  z T u ry n k i .  Eus t.  H o h e n d o r f  z Bara . F r a n c .  M edw ej  z S łu p n ie .  

L u d u .  N iez ab i to w sk i  z R a k o w a .  J an  . l a ru n to w sk i  z M icha łk ow ie . Z e no n  

S /o n o c k i  z K re c h o w ic .  Baw. J ę d r z y j e w ie z  z .C zapel . Kar.  B a ra ńsk i  z 

C h łop c zy c .  J a n  hr .  K ras ick i  z W ie d n ia ,  liii. Kęp li cz  z R o m a n ó w k i .

W yjechali da d. 20 października ze l-w ow a
PP. Nad . O bm iń ak i do  K o szark i  F r .  S zcz eaań s k i  d o  W i s z n i o - 

w czyk  J o a c h .  M o ty k ie w icz  do  R o in i a to w a .  J an  D a n i ło w ic z  do  Laszek .

W i to s zy ń s k i  do  Błażowa.  J an  L ew ick i  do  P o ty l i cza .  Baz. B łn k o w s k i  

A n to n  B a r tk o w s a i  do  T a rn o p o la .  Jul.  Z b y s ze w s k i  d o  Buska.  Józ. Żeli­

c h o w s k i  do  J a c k o w ie .  W i k t  O bnisk i d o  Żó łkw i .  Kar.  C h m ie le w s k i  do 

Buska .  Kaz. Ża rsk i  d o  Kutawy. Bar. W a l t e r s k i r c h e n  d o  D em b icy .  Józ. 

D un ieck i  do  Brzeżan .  P io t r  P la t tn e r  d o  S z m a n k o w ie c .

P P .  Kar .  R u tk o w s k i  d o  S t ry ja  Ant. S k r z y s z o w s k i  d o  D ąb ro w icy .  

W ł o d z  S i e r a k o w s k i  T o m  B o g u ck i  do  O teska  W in c .  G o azy ck i  d o  P o -  

h o r e l e c .  L e o n .  Mite lsk i E d w .  S c b a r f e r  do  Glinian.  L e o n  S c h a f ł e l  do  

Laszek .  H en .  K ru sz y ń sk i  do  T u r z e c .  Józ .  L e w ic k i  d o  B o n o w k .  F e l ix  

G ott leb  do  D o łh o m o ś c i s k a .  E d w .  Z a jk o w sk i  d o  S a n d e c .  F r .  R y c h l ic k i  

do  R zeszow a.

Kurs te leg rafow any  z W iednia 27. październ ika.
A u g sb u rg  za 1 0 0  złr. 
H am b u rg  za 1 0 0  tal. b r a n c o  
L o n d y n  za I fu n t  szter l.
viedyo lan  za 3 0 0  lirów 
P a ry ż  za 3 0 0  f ran kó w  
Agió duk.  ces . .

1 0 7  
7 8 %  

10 21
105'/,
1,23 %  
10

P o życzka  5 %  .  . . 
A kcye  b a n k u  . . . .  
Kolej p ó łn o c n a  . . .
Obi. i n d .................................
N owa pożj jczka  z j p t e r y ą  
P o życzka  n a r o d o w a

81 Vi-
1049
2 5 7 0

1 0 5 7 ,
83

D zisiejszy kn rs lw ow ski. I Gotówką | towarem 
zł r .  | k r  I  złr.  | k r

Mic Z agursk i  d o  W o lk o w a .  W ło d z .  P u zy ka  do  M ar ty no w a.  P io t r

Bukat h o l e n d e r s k i ............................................................
D u k a t  c e s a r s k i   ...............................................
P Ó ł im p erya ł  zł r o s y j s k i ...............................................
R u be l  p a p i e r o w y .............................................................
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ...............................................
Ta la r  p ru s k i  . . .  ...............................................
Polsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  ...........................
G a l icy jsk ie  listy  za s t a w n e  za 1 0 0  zł. b ez  k u p o n u  
Gali cy js k ie  o b l i g a c y e  in d e m iz a c y jn e  bez  k u p o n u
5 p ro c .  p oży c zka  n a r o d o w a  ..................................
S r e b r o  . . .  ............................................................

8 0  3 0  
73  5 4  
8 2  5 0

54
5 8
33

1 
1 
1

81 —  
7 4  i  3 0  
8 3  i  —

3 9
35
13

i i r i E  a *  - a .
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M y d I a L e k a r s k i e .
N a j s t a r a n n i e j  i n a j d o k ł a d n i e j  przyrządzone 

podług zasad chemiczno-fitfmaćeiitycznych, sp ra - ;
j/ sv, ':" w d z o n e  n a j p o m y ś l n e j s z e n i i  s k u t k a m i

. * ...I. I ..nawsSsktaat’/tlt PAV Kim«ń«lT ■ ^  f-■»,' 4 011 T .*“»

A .u m

V  < % h \
H :  • %

I
■ r

Ś k

Ą  V.

U L  ~  gdyż forma mydła nie tylko ułatwia pacjentów  uży .
t i C  cie ńrodków zewnętrznych tyle sku tecznych , ale dekarzow i nastręcza z a s t o p o w a n i e  tyc i  najskuteczniejszych 

» i najpowszechniejszych środków. Następujących 12 r o z m a i t y c h  r o d za jó w :
/ 'Vx C n ln U  1  O rncnm  hnnr.łn ia  mit U P

WU&Ulllr f ,"   -- ------------------------------------------------------

wielorakich um iejętnych rozb iorów  i 
praktycznych  zastosow ań  , zalecaj 

się jako niezawodne pp. Lekarzom i 
- > P i s z a n o w n e j  Publiczności.

, \ ł \ .  •: •> 0  Przyłączone opisy zawierają rozma-
. , • - x,„. ile sposoby najwłaściwszego użycia tyc

'•* ' 7  v  ■’ r. —  'x ..sf środków pomocniczych, jak niemniej roz
% • ‘ ’a  J ’1 / \ GV. liczne sposoby onycli spotrzebowania , u»

/ $ & '/  czego postać m y d ł a j a k o  najpraktyczniej
8 1 8  dozwala podnieść sprawdzoną ich skuteczno ?

• forma mydła nie tylko ułatwia p a c j e n t o w i  uzy

°edes Hóptta-

i

PARIS

S ztu k a  w r a z  z o p i s e m  k o s z tu j e  m k.  k r  

M ydło z  tłu szczu  w ątrób m ie tu so w ych  czyli tranow e
od s u c h o t ........................................................*0-

M ydło żó łciow e  od nieczystości skóry . . . .  -U
M ydło s i a r c z o n e  od wysypek skórnych . . . 20
M ydło r o z m a r y n o w e  do obmywan wzmacnia­

jących - 0
M ydło a m o n i a k o w e  od stwardnień . . . . .  20

Mydła lek arsk ie sprzedają się tylko w tabliczkach 2«/4 UW ‘> ' * * * * $ '  ' 
opatrzone są etykietami urzedownie deklarowanem i, tudzież pieczątką obok wy i ą. e y y sk ład  
we L w ow ie w aptece Fr. T o m a n k a , w K rakow ie w aptece A  A lexa n d ro w icza  w S ta n is ła ­
w ow ie w aptece Jana  T om anka . ( * • • • )

S z tu k a  w ra z  z o p i s e m  k o s z tu j e  m k .  kr.
M ydło z jo d k ie m  po ta ssu  od szkrofuł . . . .  32
M ydło gra fitow e  od dawnych chorób skórnych . 20
M ydło terpen tynow e  od sparaliżowań . . . .  20
M ydło benzoesow e  od szorstkości skóry . . . 23
M ydło kam /orow e  od rh e u m a ty z m u .............................. 20
M ydło z  jo d k iem  s ia r k i , w zastarzałych wysypkach 27
M ydło sm olne  od łuszczenia skóry . . 2 0



! ! Tania i dobra kawa!! |
Najtańsze ze wszystkich od przemysłu utworzonych surogatów  kawy.

I
Całkiem g o lo w e ,  Ijlko do wody wsypać 1

U S t 5 o  s z k l a n k i  k a w y  z a  k r  a j  c a r .  * = 1 1 3 !  |  
Nowo w ynaleziona, od w ied eń sk iego  w ydziału  lekarsk iego rorLierana

S Z T U C Z N A  K A W A ,
pochodząca z fabryk surrogatów kawy Widemana i Spółki w G r i n z i g  pod

W iedniem  i w  W i t a  u pod Insbrukie.

Kawa ta sz tuczna n iepo trzebną  rob. kawę a rab sk ą :  daje  a lbow iem  bardzo  d o b r y ,  w b a rw ie  i sm aku  o d -  i 
warowi z prawdziwej kawy m e  u s tępu jący  n a p ó j ,  a to z funta 8 0 -1 0 0  szklanek.

s z k l a n k A ^ v  Ca/*t'em ^ GZ wszelk le^ °  palenia i mielenia potrzeba tylko dla z rob ien ia  j
z o s t a ł e f UST ta kbv n i  W k,p,^ k U / ^ Clk?  l «i 8Ztl,cz,,ei .kawy . niechaj się  po tem  przez chwilkę o s t o i . a po- 
wiec jeszcze ta kawa n I Je sz c /e  raz m ożna  zagotować. O prócz  dobroc i  i taniości zaleca się  j
i n i i a  k a w a .  nadzwyczajna szybkością p rz y rz ą d ze n ia ,  a  c u k r u  o  p o ł o w ę  m n i e j  p o t r z e b u j e  j a k  {

a r a b s k i  T t ' ? ' *  t 8" * " ,  ,k* Wy P° trzeba l y l U  1,0 ^  ** 2 5  s/kh,lek wym ierzonej  dodać  łu t  kawy ia r a o s k ie j , a będzie kawa lepsza od wszelkiej prawdziwej kawy, '  i
znaczv i»k n ń l t<?J *ztu.cznfcj  k * ^  j Ą ’™ i ako <Jod-'tk!J <J' p raw dziw e j  k a w y ,  tedy paczka na 25 zk lanek I  znaczy tyle jak  pó ł to ra  funta cykoryi lub kawy z fi*. *

Zm nie jszenie  wydatku  na k a w e ,  z używania io\ sz tucznej k*iwv w rt , ł , ,Um;«n i , • i
d y n io m ,  k tóre  po j e d n o k ro tn e m  tylko ..życiu pew n o  jej ciągle używać będa  P a z e c b o w y w S  3  g08p°* j

k i . T -  l " ?  y t . C,epł1m “ ,ej 8eu .:,łl)0 w zw yczaj n y i-h puszkach b laszanych ; a cho c iaż  i s tw ardniej ' '  p rze to" ̂  ma" I
ku i „.Wet sw ych wcale nie utraci.  ' %

« adinienić  jeszcze n a leży ,  że w ed łu g  św iadec tw a  w ie d e ń sk ie g o  wydziału lekarsk iego  sz tuczna  ta kawa *
f  niet .vlko nie j e s t  szkodliwa ale ow szem  bardzo  z :rowa.

I  « L i . . , .K a |W y  ł0Ji P °  c f , ,J?c h  ,’ i , r ‘!z o  u m i a r k o w a n y c h  d o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  k o r z e n n y c h  *
|  * " * * *  u n p i s « i n  w . ^ ,  _  * 0 * 1  J

Skład komisyjny u Leona Schapiry we Lwowie któ- I  
I  rema owe fabryki takie ajenturę dla Galicy i poruczyły. J

Amerykańskie przezem nie poprawione z ie m sk ich ,  i podpisany j e s t  w stanie  wykazaó się  n a d e r
w * m  ‘ l l C  1  p o cb lebnem i św iadee tw y tak z tutejszej okolicy jak i z z a -
i T l  ! l i r f i l ł fj id k IIA  li II li II I'll n m r  Sra,licy szczególniej z MoMawy. —  Rzeczone  Młocarnie
i f l i u t u i l l l t  HU Silili III llUAy zaap likow ane  ła two bydź m ogą do zwykłych m łocarn i  z b o -

,„ i .  iw  i. , n  i >< <• , źowych .  P rócz  tego  dostaó m o in a  za obsta lunk iem  u pod-
(Kukurulz-Rippel - Maschinen) p isanego  t ran sp o r to w e  kieraty  ( t ransportab le  Gehrader)  za-

s ? k a ż d a . ™  . • i s to so w an e  do Młocarni k ukurudzy  k tóre  s z c z e g ó l n i e  tem
g g o t o w e  za  u m i a r k o w a n ą  c e n ę  zalecają  s i ę ,  że bez zmniejszenia  działania na m iejsce  po-

u niżej p o d p isan eg o  do nabycia  trzeby p rzen o szo n e  i użyte bydź nąogą.
^  _  __  _  P ow yższe  wyroby fabryki mojej poleca  AV. W. P.

j ą y ' ■ ■  ■  W łaśc ic ie lowi d ó b r  ziemskich
w  o b w o d z i e  k o ło m e js k im .}  *łuSa

Takowe wyszczególnia ją  się  od wszystkich do tych J a "  M a r t i n *
czas znanych przez s i lne  d z ia łan ie ,  a lbow iem  w przeciągu -------------------------------------------------------------------------------------------------
godz iny  wy i  3 o stu k 2larna s ,/? 4  h konj t ‘ _
młacają  * 0 na 6  Oktaw do

W  okol icy  Sniatyna znajduje  się  p rzesz ło  20 sztuk sp rzedan ia .  Bliższa w iadom ość  w księgarni H. W .  [Kal-
ize w ruchu  z na |w iekszem  zadówolrneriiem właścicieli  lenbacha .

Wydawca i odpow iedzialny za redakcyę: W . MANIECKI. W drukarni zakła u  narodowego im ienia O sso liń sk ich .


